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Maj był taki upalny, jakby już nadeszło lato.
– Gdzie się podziały chłodne wiosny mojej młodości? – powiedział 

Wuj Kocio po niedzielnym obiedzie u Dziadków.

– Ciekawe, co będzie w czasie wakacji, jeśli już teraz upał jest  

nie do zniesienia – dodała Ciocia.

– Jest tak gorąco, że pupa przykleiła mi się  
do krzesła – oznajmił Janek.
Basia zachichotała.

– Mi żelki przylepiły się do palców – stwierdziła. – I do nosa!

Wtedy Babcia zarządziła wyjście do niedalekiego ogrodu  

królewskiego.

Basia zbiegła po schodach i pchnęła ciężkie drzwi wyjściowe.  

Na dworze było gorzej niż w mieszkaniu. Rozgrzane powietrze 

stało, nieporuszane najmniejszym powiewem. Asfalt na jezdni 

wyglądał, jakby za chwilę miał się roztopić, a od betonowych 

płytek biło ciepło jak z rozgrzanego piekarnika.

– Myślicie, że się usmażymy? – spytała Basia.
– W ogóle nie dojdziemy do parku – odpowiedział ponuro Janek. – 

Chyba że będziemy się czołgać.

Lula spojrzała z niepokojem na nowiutką sukienkę w kratkę.

– Przestańcie straszyć kuzynkę – powiedział Tata, który wyszedł 

z nimi i rozkładał spacerówkę Franka. – Nie martw się, Alicjo – 

zwrócił się do Luli. – Nikt nie będzie się czołgał. I nie ma takiej 

możliwości, żebyśmy się usmażyli. Nawet jeśli stanie na betonie  

w taką pogodę przypomina wejście na rozgrzaną patelnię.
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